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Przedpłata 


Pan 'Toczyski z Tarnowskiego nadsyła nam 
projekt swój dawnićj już "Towarzystwu Gospo- 
darczemu doręczony, a dotyczący założenia tym- 
czasowego Towarzystwa Ogniowego wzajemnej 
pomocy. Aczkolwiek projekt ten nie zupełnie stó- 
suje się do podniesionćj przez nas kwestyi, gdy 
my Stowarzyszenie wzajemnego zabezpieczenia, 
autor Towarzystwo „wzajemnćj pomocy ma na 
celu, a różnica ta jest większa, niżby się na 
pierwszy rzut „oka zdawać mogło, umieszczamy 
wszakże chętnie pomieniony projekt, prosząc -na- 
szych wiejs ich czytelników, aby sprawy tyle dla 
kraju całego ważnćj nie spuszczali z pamięci. 
Rozwijając następnie nasz projekt, wykażemy dla 
czego niemożem Się zgodzić z panem Toczy- 
skim w celach stowarzyszenia, śradkach pomocy, 
zarządzie ogółowym i szczegółowym, różnicy 
między większymi ! mniejszymi posiadaczami 
którą wprowadza, W sposobie dostarczania pomo- 
cy na każdego członka przypadłćj, w zakresie 
czasu, jaki Towarzystwu przerazona ei 
wszelako dzięki panu T., 14 na pros Y lai 
głuchym nie został, a powtarzamy i, iT y 
innych czytelników, których doświa CANI (Piar 
ktyczne światłych i zdrowych dostarczyć nam 


może uwag. 
Projekt Towarzystwa Ogniowego wzajemnćj pomocy. 


1. Zabezpieczenie Towarzystwa Ogniowego zasadzać się 
bedzie na wzajemnćj pomocy. 

2. Pomoc uszkodzonym przez ogień, niesiona będzie 
w samych naturaliach, to jest: drzewie, zbożu, sianie, 
słomie. ; szoł l ; 

3. Towarzystwo ogniowe składać się ma z członków 
nieprzymusowych, a to większych posiadaczy ziemi, dzier- 
żawców i plebanów. Zaś mniejsi posiadacze ziemi, gdyby 
sobie życzyli mieć takowe, to w każdćj gminie; lecz 
w tym samym sposobie i pod tą samą opieką, mogli by 
mieć zaprowadzone, lecz z niektóremi odmianami. i 

4. Główny zarząd i opiekę nad Tow. Ogniowém ma 
mieć Komitet Tow. Gosp.; a gdy Tow. Gospod. filialne 
będą po obwodach zaprowadzone, na len czas te się zaj- 
mować będą i Tow. Ogniowóm, Z odniesieniem do Cen- 
tralnego Komitelu Tow. Gosp., i czynieniem mu raportów. 

5. Komitet Tow. Gosp. pomieniony projekt ma przed- 
stawić na pierwszćóm ogólnćm zgromadzeniu, a gdy ten 
większością głosów przyjętym będzie, niezwłocznie ro- 
zeszle po wszystkich obwodach do członków Tow. Gosp., 
aby w dniu wyznaczonym do miast obwodowych zjechali 
się i z pomiędzy siebie większością głosów obrali komi- 
sarzów ogniowych, jako tóż ich zaslępców , pod prezy- 
dencyą jednego z członków, którego większością głosów 
wybrać sobie winni. > 

6. Każden obwód ma być podzielony na sekcye, i 
w tych samych granicach jak przez urząd obwodowy jest 
objęty. 

7 Ya każdą sekcyę ma być dwóch komisarzy miano- 
wanych i dwóch zastępców; tych będzie obowiązkiem : 
rozesłać zaraz okólnikiem do wszystkich dawnych dzie- 
dziców i plebanów Statuta Tow. Ogniow. wzajemnego za~- 
bezpieczenia, w którym każden obywatel zapisać się wi- 
nien, czy chce lub niechce należeć do tego Towarzy- 
stwa. IPR 

8. Wi ość głosów za pomienionćm Towarzystwem 
w repra utrzymuje się i wchodzi w wp 

razie przeciwnym, w téj sekcyi niemasz zawiązku to- 
Warzyskiego. 


9. Jeżeli kto jest asekurowany za granicą, ten jest 


Uwolnionym od Towarzystwa Ogn. wzajemnej pomocy, i | 


pom należeć niemoże. 
„ 10. Tow. Ogn. wzajemnćj pomocy 1st 
pa, dopokąd nie będzie zaprowadzone Tow. Ogn. w ać 
Ym kraju przymusowe, przez Sejm prowincyonalny ufo- 
żone a przez Rząd wspierane. 


istnieć ma tylko do- 


14. Ci tylko będą przyjęci do Towarzystwa i za człon- ; 
ków uważani, którzy na okólniku zawiadamiającym pod- , 


'Szą się, jako dotrzymać zobowiązują się. 


| gpi Komitet Towarzystwa Gospodarskiego, drukowane 
| gauta dla Tow. Ogn. rozeszle wszystkim członkom Tow. 
A „ 


p. — (i zaś wszystkim sąsiadom. 


13, Potwierdzenie na komisarzy i zastępców Komitet 


| 
| | 3 A 
, obwodu listę większością głosów obranych. 
Í 
f 


| Gosp., w siebie zaś w kopii pozostawią. 
15. Właściciele niezamieszkali w miejscu, 


wiernie dochowane były. 


16. Komisarze Tow. Ogn. i ich zastępcy mianowani 
będą na lat trzy, po trzech latach nowe wybory; gdyby 


padł los na tego samego, może i nadal pozostać. 


17. Komisarze ogniowi, również zastępcy ich tak na- 
leżą do Tow. wzajemnego zabezpieczenia, jak każden in- 


ny, przystępujący członek. 
8 


ków 
porozumieć i żądano zdania trzeciego, wtenczas rozstrzy 
gać ma prezes 
go z członków obwodu swego, 
zwłocznie rozstrzygniętą. l 

19. Obrani komisarze bez żadnego wynagrodzenia lub 
przeznaczonćj dyety w razie potrzeby, winni pełnić obo- 
wiązek swój; a jedyną będzie ich pociechą i nagrodą, 
gdy będa powołani do usługi obywatelskićj; w razie ich 
niebytności lub słabości zastępcy miejsce ich zajmą. 

20. Uszkodony po nieszczęśliwym wypadku w 24 go- 
dzinach winien zawiadomić na piśmie najbliższego komisa- 
rza ogniowego, ten zawiadomić winien drugiego komisa- 
rza, i najdalćj w trzy dni obadwa zjechać na miejsce są 
obowiązani, zaś w razie niebytności zastępcy tychże. 

21. Komissarze, przybywszy na miejsce, jak najściślćj 
obowiązani są przekonać się, z jakiego powodu ogień 
wypadł, i jak wielka szkoda wyrządzona została. 

a) Poszkodowany, jeżeli poniósł stratę całej krescen- 
cyi, pomoc będzie mu niesiona, w drzewie na bu- 
dynki spalone , w zbożu na zasiew, utrzymaniu siebie, 
oficyalistów i czeladzi. * 

Jeżeli poniósł stratę w jakowejś części , tak że 
mu pozostało na zasiew i utrzymanie, zatćm człon- 
kowie w pomoc idący dostarczą tylko drzewa, 
słomy dla inwentarza, lub wezmą takowe na u- 
trzymanie; albowiem komissarze szczególną będą 
mieć baczność na to, aby uszkodzony miał pomoc 
daną w całym zasiewie, w utrzymaniu inwentarzy, 
i dostatnćj ilości zboża na utrzymanie, jeżeli i z te- 
go ogołocony pozostał. . ; 
Poszkodowany w tych przedmiotach wspieranym nie 
będzie, które się. u niego na gruncie znajdują. 

22. Komissarze przekonawszy się © wynikłćj szkodzie, 
stósownie do tćj zrobią dyspariyment na całą sekcyą, i 
rozeszlą do wszystkich członków Towarzystwa ogniowego. 

23., Komissarze starać się mają © jak najdokładniej- 
szą wiadomość, rozległości pól ornych, lasów i łąk każ- 
dego członka należącego do Fowarzystwa Ogniowego, i 
stósownie do tego podział przypadający wymierzyć maja. 

24. Wszelki zasiłek uszkodzonemu, wymierzony przez 
Komissyą , członkowie winni na miejsce zwieźć., gdyż ten 
pewno niemiałby tyle śmiałości po takowy posyłać, wy- 
Jawszy gdyby dobrowolnie strony między sobą porozu- 
miały się. 

25: Poszkodowany odebrawszy wymierzoną pomoc, 
zakwitować bedzie obwiązanym każdego członka, a czło- 
nek winien takowy kwit przesłać Komissyi Ogniowéj. 

26. Komissya wymierzony dyspartyment udzielić po- 
winna na jedną rękę poszkodowanemu, na drugą rękę 
przesłać Komitetowi Towarzystwa Gospodarskiego, zaś 
na trzecią pozosiawić u siebie. . 

27. Członkowie Towarzystwa Ogniowego wzajemnćj 
pomocy, każdego roku złożą po 3 złr. m. k. do Komitetu 
Towarzystwa Gospodarskiego na ręce swych komissarzy 
| sekcyj; z czego powstanie Kassa Ogniowa, z tój będzie 
| wyznaczono, dla celującego w gorliwości swćj przy ga- 
| szemu ognia, którego podać ma uszkodzony Komissyi, 
| Komissya przedstawienie uczyni do Kassy OgRiowćj, wy- 

nagrodzenie ma być od 2 do 10 złr. m. K 

28. Kassa Ogniowa, ponieważ nie w tak wielkićj kwo- 
cie znajdywać się będzie, i nie wiele rachunkowości o- 
bejmie, przydzielona być może.kasyerowi Towarzystwa 
Gospodarskiego , 'ecz zawsze osobny bilans prowadząca, 
| 29. Komitet Towarzystwa Gospodarskiego co rok w mie- 
siącu czerwcu, zrobi wykaz w gazelach krajowych, 0 


b) 


c) 


$ Listopada —- Sobota, 


| Tow. Gosp. udzieli, odebrawszy poprzednio z każdego 


14. Zamianowani komisarze okólniki z podpisami ory- 
, ginalnemi niezwłocznie przesłać winni Komitetowi Tow. 


l lecz czy to 
w kraju lub za granicą, obowiązani są osobiście odpowie- 
dzieć lub tóż przez swego pełnomocnika: czy chcą nale- 
żéć do Towarzystwa Ogn. wzajemne 0 zabezpieczenia ; 
a gdy to życzeniem będzie ich, swoim rządzcom bezpo- 
średnio wszelkie umocowanie dać powinni, aby bez od- 
wołania się do swego jurysdatora, przepisy Statutów 


W razie nieprzewidzianych sporów z którym z człon- 
, a komisarze także gdyby niemogli się pomiędzy sobą 


i 1 Tow. Gosp. obwodowego; gdyby tegoż 
nie było, jeszcze zawezwą komisarze i oponujący jedne- 
„i kwestya ma być nie— 


(rzyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
Że rzep literackie, ksiegarskie. handlowe, przemysłowe 
rolniczo itp. 
TWTADOMIENTA ty0» „ce sie sprzedaży, kupne. dzierżaw itp 
Ła opłatą 
4 wiersza petytowego za jednorazowe RE 5 
rosy następne po 3 grosze z dopłatą 10 krajcarów za 
każdą publikacyą,  * p giar 
N List y 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwery od stałych 
ub znanych korespondentów. 
SA Nnmer pojedynczy kosztuje 8 


groszy. 


szkodach poniesionych , wymieniając imię i nazwisko po- 
szkodowanego. 

30. Pomieviony projekt, jeżeli będzie przyjety na o0- 
gólnóm zgromadzeniu Towarzystwa Gospodarskiego , na- 
leży go przedstawić Szefowi kraju, i zawiadomić o ma- 
jącóm się zaprowadzeniu; gdyby zaś ten uczynił jakoweś 
demonstracye, należy udać się do Ministra rolnictwa. 

31. Gdyby któren z członków nie dopełnił obowiąz- 
ków przepisanych , i wezwaniu komissarzy zadość nie u- 
czynił najdaléj do dni 14; po ukończonym terminie, ko- 
misarze podadzą raportem pomienionego członka do Ko- 
mitetu Towarzystwa Gospodarskiego. 

32, Komitet Towarzystwa Gospodarskiego , przekona- 
wszy się o członku, że słowa nie dotrzymał, i że swój 
aprobowany podpis zbezcześcił i skalał swém postępo- 
waniem, zawiadomić winien go bezzwłocznie, iż prze- 
staje być członkiem Towarzystwa Ogniowego wzajemnego 
zabezpieczenia, i że wymazany zostaje z listy takowéj; 
o czém dla publicznćj wiadomości przez dni 14 obwiesz- 
czenie za kratę przed kancellaryą Towarzystwa Gospo- 
darskiego pozostać ma; oraz w Gazecie Lwowskićj i Kra- 
kowskićj przez trzy razy imię i nazwisko członka i czyn 
jego umieścić należy. 

Czytamy w Lloydzie: 

Kołomyja 25 paźdz. Niedaw 
ne rozporządzenie uorganizow 
nalne monarchii; w os/atnim tam paragrafie zastrze- 
żone, Że stosunek chirurgów do instytucyi sanitarnćj 
przyszłemi postanowieniami orzeczony będzie. Ten 
właśnie punkt najmocnićj obchodzi Galicyą, i tuby 
należało zwrócić uwagę ministeryum na właściwe 
stosunki nasze. Nowe urządzenie medycynalne przy- 
dziela do każdego starostwa obwodowego jednego 
lekarza, zatem na dzisiejsze cyrkuły będzie trzech 
lekarzy zamiast jednego, a tym sposobem instytucya 
ta znacznie zyska. Mało to jednak w Galicyi pomo- 
że ludowi wiejskiemu, gdy lekarz obwodowy zarzn- 
cony obowiązkami swego powołania nie może zadość 
uczynić wymaganiom całego okręgu; przyczćm trze- 
ba mieć wzgląd na to, Że lokacie austryaccy, z wy- 
jątkiem może jednego na dziesięciu, są jedynie do- 
ktorami medycyny nie zaś chirurgii, lekarze przeto 
obwodowi nie mogą nawet udzielać pomocy w przy- 
padkach chirurgicznych. W żadnćj jednak wiosce 
galicyjskićj nie ma lekarza ani chirurga, gdyż od cza- 
su zniesienia pańszczyzny, zniesionym zarówno zo- 
stał obowiązek utrzymywania lekarza przez dziedzi- 
ca, co dawnićj często się zdarzało. Wieśniak prze- 
to galicyjski musi się obywać bez pomocy lekarskićj 
i (ćmprędzćj ginie, iż nigdy z pobliskiego miasta nie 
wezwie lekarza lub chirurga. Wyjąwszy rzadkie 
zdarzania, gdy w czasie panujących zarażliwych 
chorób lekarze przez rząd wydelegowani przebie- 
gają wsie zarazą dotknięte, chłop nasz nie może się 
odważyć do zawezwania lekarza na pomoc. Obo- 
wiązkiem jest przeto rządu SP swoją i pod tym. 
względem na małoletni jeszcze lud rozciągnąć i o u- 
trzymanie jego zdrowia się starać, a w tym celu dla 
zabezpieczenia go od częstych chorób, wyznaczać 
co kilka wsi po jednym dystryktowym chirurgu, pie 
rego obowiązkiem byłoby objeżdżać wsie nawa ak 
mi płatnemi bezprzerwanie i zdarzających SIĘ PON 
rych opatrywać. Państwo nie potrzebuje żadn ç 
na to wydatków, płaca dystryktowych chirurgów by- 
łaby opędzana z kwartalnych składek j ZORCIAR A 
gdyby na każdą rodzinę po 15 kr. wypadło, Aer Sa 
tych składek summa wystarczyłaby AŻ da si K Ra 
tecznie na utrzymywanie chirurgów ! po Nh w 

: 04Ł SSA) Znaczna liczba wsi 
zyskałby na têm niezmiernie. e aristi ano 
która nie zobaczy lekarza chyba wraz ajm se pienią 
ospy, obdukcyi lub zarazy, byłaby przynajmniej dwą 

k A, 5 ; tym sposobem lic b 
razy na tydzień odwiedzaną; ze d Galicji orba 
kalek, których Aiezgęlca* moc Jes! p 'Cyl, zna- 
cznieby się zmniejszyła. À 

Chłopa ATZ PY ego własnego do- 
bra zmuszać, z tej zasad cie t tu 1 Stale się trzy- 
| mać- (am gdzie idzie hy lokaat Et, ginących 
 najczęścićj z braku PEEPI, ié SKiéj lub obojętności. 
Przytém nie można pominą dzi! okoliczności, że skarb 
znacznychby sobie oszczędzi? wydatków, na które 
go narażają macki choroby; obowiązek bowiem 
, opatrywania wszystkich chorych, czy to w pojede? 
| czych razach czyli w czasie zarazy, ciężałby jedy- 
| nić na dystryktowych Chirurgach. Za szczepienie tyl- 
| ko ospy lub obdukcye właściwa dyeta=by przypadała. 

' Również rząd łatwoby się mógł obejść bez cyrku 


+ 


no temu ministeryal- 
ało stosunki medycy- 


łowych chirurgów gdy po miastach czynności ich 
rzydzielichy można. miejskim chirurgom, i urzędni- 
si zdrowia. W. Galicyi urządzenie sanitarne 050- 
bliwie jest potrzebném , jeżeli rząd choć cokolwiek 
zechce się ludem wiejskim opiekować ; a nigdzie tyle 
co w faszym kraju nie ukazuje się potrzeba chirur- 
gów tak.dlą prywataćj praktyki jak i na urzędy le- 
karskie. Zdaje się nam, że ten stan niesłasznie: upo- 
śledzono, gdyż nigdzie tyle co w medycynie, wszyst- 
kie części tćj umiejętności w jednej osobie gromadzić 
się nie mogą. Chirurdzy jako stan podrzędny są nie- 
odzowni. Lekarz który przeszedł wszystkie stopnie 
uniwersyteckiej godności nie osiędzie zapewne na wsi 
ani też” poprzestanie na*200vlub '300 *zbr. rocznćj 
pensyi z obowiązkiem opatrywania chorych: kilkuna= 
stotysięcznój ludności. Chirurg dostatecznie na stan 
swój naukowo i praktycznie wykształcony, przepę- 
dzi chętnie całe Życie swoje'na-wsi, odpowiadając 
powołaniu swojemu godnie i z dobrem ludzkości. 


Jeszcze w Czasie wojny węgierskićj, gdy: brak: 


chirurgów w armii czuć się dawał, podnosiliśmy głos 
nasz w tymże samym dzienniku i radziliśmy, aby dla 
zachęcania chirurgów do służby wojskowćj przyznać 
im stopień poruczników. Poprzestano jednak na we- 
zwaniu felczeraw i nie udzielono im rangi oficerskićj. 
Dziś nie idzie już 0 stopień , ale o przeznaczenie ich 
do służby rządowćj i to w sposób taki, że mogą być 


i krajowi i spółeczności z'pożytkiem i znacznie się 
przyczynić do ‘rozmnoženia ludności Galicyi i utrzy= 


mania zdrowćj i silnćj generacyi. 
REA A 


o handlu herbatą wRossyi yil; ( Ob. N.229 i 239) 
Kupcy handlujący herbatą w Kiachcie, rozdzielają 
się na dwa stronńictwa, futrzanych i sukiennych. 
Pierwsi wymieniają u Chińczyków skóry futrzane, 
drudzy sukna i inne rękodzielnicze wyroby. Sybiercy 
zwykle należą do stronnictwa futrzanego, Wielko- 
Rossyanie do stronnictwa sukieoniczęgo, Był. czas 
kiedy oba te stronnictwa, po cichu szkodziły bardzo 
jedno drugiemu, intrygi te doprowadziły wielu do 0- 
stateczności, w końcu oba stronnictwa postanowiły 
ułożyć jakieś ogólne prawa dla handlu, które przez 
rząd zatwierdzone zostały. 

Wymiana zaczyna się w oznaczonym czasie, to jest 
zaraz po nowym chińskim roku, który przypada w po- 
łowie lutego. Natenczas przybywają i ruscy i chiń- 
scy kupcy z towarami do wymiany. 
przed tym oznaczonym terminem, uważa się am za 
konirabandę. Rossyjscy kupcy wybierają z pomiędzy 
siebie pełnomocników nazywających się tam kompa- 
nistami i ci spełniają rzeczone obowiązki, bo oznacza- 
ją wartość każdego przedmiotu wychodzącego z Ros- 
syi i przychodzącego z Chin. Zaden kupiec nie mo- 
že mieniać towarów niżćj od naznaczonćj ceny; Chiń- 
czycy zwykle są kapryśni, wysoko cenią swoją her- 
batę. Rossyanie oburzają się, w końcu wzajemne 
korzyści skłaniają do ustąpień i zamiana następuje. 

Wielu projektowało. zaprowadzenie w Kiachcie 
zamianę najzupełnićj, wolną. Każdy mający prawo 
handlowania, mógłby przyjeżdżać w. każdym czasie 
zamieniać swój towar na co mu się podoba, i podług 
jakićj ceny mu się podoba. Ale kupcy protestują 
zawsze przeciw temu nieograniczeniu a rząd szanuje 
ich dowody przeciwko, a hajbardzićj ten, Że trudno 
wprowadzać nowości dó handlu z ińczykami tak 
stąle do dawnych zwyczajów i obyczajów przywią- 
zanymi. 


Rozmaltość chińskich towarów od czasów otwarcia 


drogi zamiennego handlu w Kiachcie coraz bardziej 
zmniejszała się i nakoniec przemieniła się w jeden 
stały artykuł, herbatę. Dawnićj dostawała Rossya 
z Chin wyroby jedwabne, kitajkę, dabę, (bawełnia- 
ny wyrób) i rozmaite galanterye znane pod nazwi- 
skiem Chinoiseries. Teraz Europejskie atłasy stoją 
wyżój od Chińskich, bo te ostatnie szczególnićj czar- 
ne używane na salopy psują się i zmieniają prędko 
kolor od słońca. Kitajki już dawno wyrabiają w Ka- 
zaniu a daba rzadko używana na koszule w Irkuis- 
kićj guberni. Za to wywóz z Rossyi co rok się 
powiększa. Nie mówię już o suknach i futrach; na- 
wet bawełniane i lniane wyroby znalazły odbyt w 
Chinach. 

Nieraz Chińczycy dostarczali Rossyanom doskona- 
łe indygo. Odsełali go zwykle moskiewskim fabry- 
kantom. do wypróbowania i chińskie indygo było zwy- 
kle lepsze i tańsze od tego jakie dostarczają Angli- 
cy. Co rok kupuje Rossya indygo za dwa miliony 
rub. srebrem gotówką. Ileż by to wyrobów ręko- 
w ayniczych wychodziło z Rossyi do Chin, gdyby 
zmiana ind$go miała miejsce,w Kiachcie? Co wig- 
CEJ dniaj jego, zniżyłaby się a różnica ta musiałaby 
BIŻ ROAD tąniością wielu wyrobów, do far- 
boy (U +. pł üdygo koniecznie pótrzebne. Chi- 
ny obfitują ae w bawełnę; kilka razy posełali ją 


= „próbę do as ai à skutki były bardzo zadowal- 
niające. Dla czego więc oba te artykuły handlu przy- 


wożowego zostały zaniedbane? o tém najlepićj wiedzą 
kupcy rossyJSCy* ; x 8 iiy . = 

Hande! s Kiachcie, najzupePaiéj zamienny i dla te- 
go handlujący nić mają nigdy pieniędzy, a wszystko 
w towarze, Tymczasem trzeba płacić cło na komo- 


rze, i żeby nie robić trudności kupcom, pozwolono im 


nieg pobierano 4 


miejsca; ale kiei 


Robić wymianę 


` 7 LJ 


ied} Rossyanie nam 
dos pewiększenia swagi, cybików a 
wiady | cło od funta oznaczono: 
bierają state cła od funta herbaty. 

sa kwiatowćj.złp. 5 gr. 105 
bajkowej „ 2 „ 20. 

cegłowćj `n — „ 20. pë 

W roku 1849 cło od funta kwiatowéj czarnej her- 
baty i od szielonćj: lepszego gatunku zmiejszono na 
złp. 4 gr 20. 


Nie masz wąłpliwości, że u Chińczyków wszyst 


kie rodzaje herbaty mają swoje, nazwiska. Przekoz 
nywamy się o tém tak dobrze z grammatyki Chińskej 


Ojca Jakinta . sławnego rossyjskiego Órientalisty 1 
„ angielskich cenników. W- handlu rossyjskim her- 
bata nosi nazwisko tćj kompanii, która. nią handlu- 
je: Kupcy chińscy łączą się zwykle w kilka kompa- 
nij, najprzód sdla; tego. żeby zebrać większy kapitał 
i ożywić obroty handlowe, powtóre żeby nie zrujno- 
wać się do ostatka na przypadek goyby przedsie- 
wzięcie handlowe nie udało się: kle cóś d 
wybiera sobie nazwisko jakiekolwiek; zwykle cos do- 
brego zapowiadające i pod tą firmą handluje. Sklep 
czyli magazyn herbaty, kompanii nazywa się po chiń- 
sku fu—dży a Rossyanie wymawiają ten wyraz fuza. 
Rossyjscy kupcy nie znając z początku obyczajów 
Chińczyków, sądzili że firma kompanii, jest. to imię 
własne zarządzającego nią albo imię głównego a- 
jenta, i przenosili je potem na samą herbatę. Tak 
np. herbata majukan znana w całćj Rossyi, nic in- 
nego nie jest jak tylko nazwisko fuzy, czyli, kompa- 
nii maj—ju—kun—dzy. Jeden z chińskich kupców 
znajomy był Rossyanom pod nazwiskiem łŁozona, od- 
znaczał on się podbródkiem niezwykłćj , długości, a 
ruska handlujaca młodzież przezwała go prosięciem. 
W- tych: czasach. Chińczycy postanowili kłaść we- 
wnątrz każdego pudła ogłoszenia, po rossyjsku a 
twórcami takich ogłoszeń byli ruscy agenci w Kiachcie. 

Jeden z nich: zauważył, że nazywać Łazona pro- 
sięciem niegrzecznie i dla zmiękezenia tego przydom= 
ku postanowił użyć Sybirskiego,wyrazu ososok , któ 
ry-znany tyleż:ca polskie 


syi jako nazwisko- herbaty, ą 

Niesłychana konsumpcya herbaty, w Europie, wpra- 
wia nas w podziwienie i rodzi zapytanie zkąd mogą 
jéj tyle brać Chińczyki. Skoro pączki na wiosnę zer- 
wane zostaną, krzew usycha a jednak lepsze i droż- 
sze gatunki herbaty wyrabiają się z samych pączków. 
Zagadka ta da. się w części rozwiązać przez to, 
że krzew herbaty rozrasta się po górach gdzie nie 
ma paszy i zapewnie na ziemi do czego innego nie 
zdatnćej, uprawa zaś tego krzewu nie ścieśnia rolni- 
ctwa. Nadto herbata przywożona z Chin zmienia się 
w rok w przymiotach swoich. Starcy w Syberyi pa- 
miętają jeszcze dobroć dawnej herbaty i rozpowiada- 
ja, że kiedy w domu pili herbatę, to zapach jéj roz- 
chodził się aż na ulicę, 09 dowodzi, że Chińczyki 
nie, starają się już o dostarczanie dobrych gatunków 
herbaty da ak ai ję jęszene "I praen (o, 2 

atunek, herbaty, zmienił SIĘ J, pe Rzy Zrobi 
rossyjscy, kupcy poradzili ork gry iżby zamiast 
w ołowiane pakowali herbatę chiń rewniane pudła 
wyłożone wewnatrz papierem : ińskim, bo kupey 
rossyjsey spotrzegii się, Že, "3 Lie płacą furma- 
nów za ciężkość ołowianych pude?, kiedy mogą mieć 
leksze. Przywożona odtąd herbata w drewnianych pū- 
dłach nazywa się san—sy™ 


Korespondent berliński, P'S%* Ram: 


+ Berlin 6 listopada. Prezydent rady ministrów 
hr. Brandenburg umarł d33 ycie Padł on ofiarą 
krótkićj choroby nabytćj z UmYyS Prag? rozdrażnienia 
w burzliwćj, a tak fatalnej dla ras narady dnia 2 
b. m. Niepodobne do wiary szczegóły. o naradzie 
téj krążą w publiczności: Nie mogąc wierzytelności 
ich brać na nią odpowiedzialność, pokrywam je mil- 


czeniem , zostawiając lepiej, da maita i osobóm 
sprawdzenie ieh osnowy” Jeden tyłko szczegół przy- 


taczam, ten, że książę Pruski; Po zapadłym większo= 
ścią głosów zdać nazwać miał dzień 2. listo- 
pada haniebniejszym dła iior pruskićj, niż był 
dzień 19 marca 1818 r. Í oczątkowo król sam miał 
być przeciwnym przyjęciu PropoRYCyj austryackich. 
Po przedstawieniu jednak Powodów zg j przeciw 
m jednój i drugićj strony» nie” chcąe sam w sprawie 
tak ważnćj decydować; „dopuścił, żeby nad nią gło- 
sowano. Radowitz przeciwny bezwarunkowemu przy- 
jęciu, miał za sobą Ladenberga i Heydta, ministrów 
oświecenia i handla; Manteuffel, będący za przyję- 
ciem, miał pó swej Stronie Stockhausena ministra 
wojny, Rabego ministra finansów, Simonsa ministra 
sprawiedliwości i samego prezydenta, zmarłego br. 
Brandenburga. Radowitz podał się i otrzymał dymi- 
syą; Ladenberg i 


dla Prus okazać muszą. 


„wyrazem i uosobieniem. 


azda kompania 


prosiątko i tym sposobem. 
powstała  fuza Pazona-ososka znajoma «w całćj. Ros- 


Heydi pozostali w ministerstwie | 


tymczasowo na osobiste żądanie króła. Tak samo 


tockhausen, który z innych powodów prosił 0 dy- 
isyą. Ladenberg i Heydt dalszy udział swój w mi- 
isterstwie Manteuffia zależnym uczynili od skutków 
hwały 2 listopada, które ich zdaniem zgubnemi się 
Całość więc i exystencya 


s| ministerstwa, oraz zgodność działania na słabych 


poczywają podstawach. Manteuffel jest dziś jego 
Olbrzymim krokiem rośnie 
ppozycya przeciw niemu. Przyszłość pokaże, czy 
stanie się panem niepodobnych prawie do przezwy- 
ciężenia trudności, czyli stawszy się zbawcą Prus 
przeciw wewnętrznćj anarchii dnia 9 listopada 1548 
r. stanie się, nim powtórnie w skutku uchwały dnia 
2 listopada b. r. przeciw niezbędnym niebezpieczeń- 
stwom grożącym zewnątrz. = 

Wiedeńska, korespondencya Czasu w Nrze 254 
zamieszczoną, czerpana „oczywiście z pięrszegę źró- 
dła, wielkie ma znaczenie. Uprzedzając o 3 dni 
wiadomość o uchwale zapadłćj tu dopićro 2 b. m. 
rzuca ciekawe światło na tajemne umowy gabinetów, 
które. dziać się musiały poza oficyalnemi naradami 
ministrów. Koręspondencya ta nie może ujść uwagi 
praşy zagranicznej. Równie i co do innych punktów 
Gór ona. szczegóły bardzo podobne do prawdy. 
za Ro z nich znajdują jaż potwićrdzenie w dzisiej- 
szych telegraficznych depeszach. Tak depesza ham- 
burska donosi, że oczekują tamże austryackiego kor- 
pusu egzekucyjnego w liczbie 25,000 wojska z 60 
armatami, Rejencya tylko przemocy chce ustąpić. 


Depesza frankfuriska donosi o odwołaniu posła. 


hessen-kasselskiego z Prus. —- W'skutku zapytinia 
tutejszego gabinetu, Saksonia przestała się uzbrajać. 
W Hessyi nic: nowego nie zaszło. Prusacy: Kassel 


i Fuidę obsadzili. 


Przegląd Polityczny. 


Wypadki zmieniają się. szybko. Ministeryum pruskie 
uczyniło krok, którego właśnie domagał się Rądowitz i 
ustąpił tylko dla tego, że go odrazu niechwycono się.— 
Po ogłoszonćj protestacyi Elektora przeciw wkroczeniu 
pruskićj armii do Hessyi, frankfurtski Bundestag zażądał 
od gabinetu berlińskiego, ażeby Hessyą natychmia z wojsk 
swoich oczyścił. Nie pozostawała inna droga: jak tylko 
cofnąć się ze wstydem albo też z orężem w ręku utrzy- 
mać obecną pozycyą. W lakich okolicznościach ministe- 
ryum zebrało się na naradę o godzinie ttćj, na którćj 
sam król był przez pół godziny obeeny, a przyszedł wła 
śnie wtedy, kiedy zamierzano głosować, którćj z obu 0- 
stateczności ch»ycić się należy. Nakazano więc mobili- 
zacyą całego pruskiego wojska i całćj landwery; stóso- 
wne rozkazy rozesłano po całym kraju, tak że za kilka 
dni stanie 340,000 armii gotowćj do boju. 

Nietracimy dotychczas nadziei utrzymania pokoju, ale 
niemożemy zaprzeczyć, że wszystkie wiadomości brzmią 
bardzo wojennie, a obecne rozporządzenia są zwiastunem 
rychłego wypowiedzenia wojny. Hr. Gróben otrzymał 
rozkaz, aby działał li tylko według wojskowych wzglę- 
dów i siłą wstrzymywał dalsze postępy: Bawarczyków i 
PROW. Odwołanie posła elektorskiego z Berlina juź 
jest niemniejszą zapowiedzią, a jenęrał Rochów udający 
pe dzisiaj do Petersburga, wiezie ważne pismo do Cesa- 
rza rosyjskiego. Z jaką szybkością w Berlinie wzięto sie 
do dzieła, pokazuje się stąd, że w d: 6 b. m. żołnierze 
pułku 7go jeszcze w całym Berlinie po południu byli na 
warcie, a koło 6ćj wszyscy znajdowali się na kolei że- 
laznej wiodącćj do Kassel. Hr. Bernsdorff jeszcze nie- 
przyjechał, spodziewają się go jutro, ale rozeszła się dość 
uzasadniona wieść, Że jenerał Radowitż wchodzi napo- 
wrót w skład gabinetu. 

Obaczmy teraz jakie stanowisko przybiera w tćj spra- 
wie Austrya. Właśnie w Gazecie Wiedeńskićj części nie- 
urzędowćj czytamy artykuł, który może być uważany ja- 
ko manifest do mieszkańców Austryi. W artykule tym 
dość szeroko rozebraną jest sprawa niemiecka i wykryte 
stanowisko Prus jako ubliżające Cesarstwu i Rzeszy. Ile- 
kroć Bundestag mający dobro ogółu na baczeniu, chciał 
w sprawie Szleswickićj i Heskićj rozkaz przeprowadzić, 
natrafił zawsze na opozycyę Prus, z tego więc powodu 
wyszukując środków *zaradzenia złemu, artykuł tak dalćj 
mówi o Prusiech i kończy się: „Taki system przewagi 
i wstrząśnienia byłby właśnie prostą drogą upadku nie- 
podległości wszystkich państw niemieckich, a zatćm i 
związku państw uznanego przez całą Europę:  Austryż 
zezwolić na to niemoże. Poruszone więc zostały zbrojne 
siły Cesarstwa, aby do v tychczasowe remonstracye tém 
silnićj poprzeć. Rozporządzono pobór 76,000 ludzi, utwo” 
rzenie pierwszego batalionu landwery jako i czwartego 
pułków węgierskich i włoskich i mobilizacyą pułków gra” 
nicznych. Wielka armia opatrzona wszelkiemi zasobami 
wojennemi w- tój chwili zgromadza się we właściwóm 
miejscu. Wódz, którego imię jest rękojmią zwycięstwa 
powołany: został: przez JCMść do stolicy, Nakoniec kotpu* 
zostający: w Voralbergu pod dowództwem fldm. Legedicza 
wkroczył już do Bawaryi, aby w połączeniu z wojskam* 
naszego wiernego sprzymierzeńca króla Bawaryi stawić 
czoło dalszym wypadkom. Podobnież w  Wiriemberg"* 
Saksonii i innych krajach wiernych Rzeszy, przygotowują s1% 
zbrojnie, aby zapewnić własną samodzielność, zabezpieczyć 


a o — | RC py 


prawa Rzeszy i wypełnić jéj obowiązki. Mamy przekonanie, że 
Cesarż Austryi postępując tak; może rachować na wier- 
ny udział swych ludów,” które ćżuć muszą, że' w 'tej 
kwestyj nie idzie tylko o prawa, ale 6 najważniejsze 
polityczne i materyalne interesa' ogółu państwa. Lecz aż 
do ostatnićj chwili niechcemy tracić nadziei, że Prusy 
nie zgwałcą pokóju, boby to na niczyją korzyść nie wy- 
padło, a zrobiłoby z nich wiecznego nieprzyjaciela szczę- 
ścia i pokoju ludów.* y 


Gaz. Monachijska rozwija projekt podziału Badeńskiego 
między Bawaryę i Wirtemberg. — HanóWćr' nakłania się 


„znowu ku Prusom. Rząd Hanowerski oświadczył, *że 


w sprawie Heskićj przyrzekł wprawdzie pomoc 9' batalio= 
nów, ale pod warunkiem oddalenia Hassenpfluga i od 
dania naczelnćj komendy had wojskami Rzeszy austryac- 
kiemu jenerałowi. Że zaś warunki te nie są wypełnione, 
Rząd odmawia pomocy. 

— W Kassel wydział stanowy protestuje przeciw wkro- 
czeniu wojsk Rzeszy. Poczęto już rozpuszczać wojska, 
oddalono nawet jen. Haynau. Wyższe władze ciągle w tym 
samym stosunku pozostają do gabinetu. 

— W obec wypadków zapowiadających 
przyszłość, stracha znaczenie śmierć hr. 
kióry w roku 56tym życia swego skończył, 
w ogólności jak małe zrobiła wrażenie , 
pociągnie za sobą rezultaty. 


—— a, 


tak niepewną 
Brandenburga, 

Śmierć jego 
tak równie małe 


Gazeta Wiedeńska z dnia 6 b. m. mieści w sobie arty- 
tykuł będący niejako programem rządu w kywestyi niemie- 
ckićj i odezwą do ludów monarchię składających. W ka- 
¿dym innym dzienniku podobny artykuł „byłby osobistym 
tylko objawem opinii redaktora, ukazanie się go. jednak 
w dzienniku rządowym, A przynajmnić urzędowym, nada- 
je mu rozleglejsze znaczenie. Nie dziw więc, że wszy- 
stkie bez wyjątku dzienniki nim się przedewszystkićm 
zajmuja, rozbierają i komentarze nad nim czynią. Słychać, 
że poseł pruski przy dworze wiedeńskim zapytał się u- 
rzędownie księcia Schwarzenberga 0 net Iasis u- 
zbrajania się Austryi; ten artykuł możemy, przeto uważać 
za tadź d mu głośno i manifest, którego dal- 
LEE" objawić się mogą wypadkach. 
sze następstwa w groźnych 0bj z mogi soy 
Artykuł ten wylicza cały szereg urządzeń i uzbrojeń 0 
postawienia Austryi w pozycyi golowćj do boju: powoła- 
nie 76,000 nowego zaciągu, bataliony obrony krajowćj 
(Landwehr), czwarte bataliony przy węgierskich i wło- 
skich pułkach, pochód wojsk Pogranicza , zawezwanie do 
Wiednia marszałka Radeckiego itp. stanowcze decyzye 
okazują wyraźnie nieufność rządu w załatwienie ugodne 
sporu o supremacyą w Niemczech, Wpływ NA wojen= 
nych przygotowań na giełdę okazuje się 


. dostatecznie 
w spadku banknotów, których kurs wkońcu dziennika jak 


zwykle umieściliśmy. 


Wiedeń 7 listopada. Fmp. Appel dowódca 7go 
korpusu zamianowany jenerałem jazdy i tymczaso- 
wym dowódcą 3go korpusu; fmp. hr. Wallmoden- 
Gimborn tymczasowy dowódca tego korpusu obejmuje 
dowództwo 40 korpusu: 1% 7% —— manna 

7 pomiędzy oficerów ces. austryackićj armii, któ- 
rzy otrzymali przyzwolenie noszenia obcych orderów 
czytamy: Józef Hlawaczek jenerał-major i komen- 
dant wojskowy Krakowa otrzymał order śgo Stani= 
sława tćj klasy. Tenże order Żćj klasy : major Igna- 
cy Aug adjutant korpusu 14go, armii, ilekarze szpi- 
talni w Tarnowie: Ebner, Ziegel i Unger; s. Anny 
36j klasy: kapitan Franciszek Sleczkowski, z pułku 
Mazuchelli; komisarze wojenni Chr. Fried. Haan we 
Lwowie, Karol Pflug w Dukli. a 

— Marszałek hr. Radecki przybył „do Wiednia 
wczoraj popołudniu; wieść się rozchodzi, Że ma on 
otrzymać tytuł księcia Nowary. I 

— Wysłany przez rząd francuski, członek jene- 
ralnćj rady więzień we Francyi Appert, zwiedza obe- 
cnie więzienia austryackie. Wczoraj pisał on do mi- 
nistra wojny wstawiając się za politycznymi porwie 
mi Kufsteinu, prosi dla nich o ulepszenia „które by- 
łyby — są słowa jego— dziełem dobroczynności i ła- 
godności, a w eele Kufśieinu' zańiosłyby moralną 
przyjemność , pocieszającą nadzieję i świeże powie- 
trze nie naruszając potrzebnego bezpieczeństwa Cy- 
tadeli. Ten nowy sposób obchodzenia się z więźnia- 

i, utrzymywałby ich zdrowie, uspakajał drażliwość, 
PAROWE G ZTS dawałby kłamstwo ciemnym nie- 
i najwymowniej zadawi ym PEENE oae 
przyjaciołam Austryi. Panie minis s WE zde ję 
ściem i dumą będzie, jeżeli w dziele, ktore waśnie 
vi jest poświęcone, będę mógł 


się drukuje i Cesarzowi ; oai 
si oświ si oznajmić Europie, że Jego. rządowi 
całej oświeconćj oznajmić me ch, zobyłewie! wyjóć 


dość wskazać nadużycia, a 
dnać.* > 
— Dziennika Rządu i praw pans 
wano już pocztą od nowego roku 2500 centn. j 
— Wkrótce wyjdzie ministeryalne rozporządzenie 
polecające stawiennictwo wszystkich 


Skowo. 


-— Rozkazem ministra 
Bikie urlopy. 


twa wyexpedyo- | 


| 
| 
| 


pobierających 
nauki do losowania , jako obowiązanych służyć woj-  goż samego powodu, 


wojny wstrzymane są wszy” , 


| 
f 
co następuje: 
mość: Na dzisiejszćm posiedzeniu, na którćm w chwili 


szem zgoda zupełnie przywróconą została. Minister 


CZAS. 


- Med 


|lirów , w Treviso 'żaś 10,2 
| eel. è 

kazane z powodu wyszydzania: „sprzymierzonych mo- 
narchów.6 


— Ruch telegrafów niezwykły, depesze bez liku 


przesyłane każą się jakich ważnych spodziewać wy- 
padków. 


yolan 2 listop. Składki na poszkodowanych Swym wnet cały wschód słowiański miał zalać... 
w Brescia od wyłewu wody > wynoszą dotąd 460,000 -cesarza rosyjskiego, słowiańskiego szezepu, 
zebrano na tenże -sam' 


— Roboty przy twierdzach w Lombardyi nie usta- | 


ją i pomimo kłopotów finansowych wytrwale i śpic- 
sznie są prowadzone; marsz, iądecki sam czuwa nad 
niemi, Werona nowemi wzmocniona szańcami nie 
tak łatwo dałaby się zdobyć jak w 1848r. '™ 
„ — C. k. kassy Lombardzko-Weneckiego królestwa 
otrzymały nakaz wypłacania od d. 1 listopada r. b. 
pensyi m6) siej w Znacznićjszćj części w srebrze, 
w papierach zaś daleko mnićjszą część aniżeli do- 
tychezas było zwyczajem. 

— W Villa Reale niegdyś mieszkaniu viec = króla 
przygotowują pokoje dla marsz. Radeckiego, a ztąd 
wnoszą, że główna kwątera' przeniesioną zostanić 


— Tutejsze Charivari p.n. La Societa zostało za- 


| do Medyolanu. 


— W skutku rozkazu ministra wojny, wstrzymane 


! zostały urlopy oficerów w prowincyach włoskich stu- 


żących, aż do dalszego w tym względzie polecenia. 
NIEMOCY, 
Berlin 6 listop. Dzisiejsza Reforma zamieszcza 
„Mamy do udzielenia ważną: wiado= 


stanowczćj znajdował się J. K. Mość, ministeryum 
uchwaliło aby całe wojsko pruskie razem z landwerą 
pod broń powołać. Powodem tego kroku było świe- 
żo wystosowane do Prus wezwanie całkowitego o- 
puszczenia Hessyi. Jeszcze wczoraj tutejszy rząd na 
drodze telegraficznćj przesłał. do Franfurtu Żądanie, 
aby dalszymi wojskowym postępom w Hessyi zapo- 
bieżono , i aczkolwiek hrabia Thun był skłonny zgo- 
dzić się na to, udało się przecież ministrowi Hassen- 
pflugowi w tak nazwanym Bundestagu pozyskać wię- 
kszość za dalszóm przeprowadzeniem kroków wojen- 
nych. W skutek czego jen. hr. Gróben otrzymał roz- 
kaz działać tylko podług wojskowych względów. 
Przy rozpoczętych krokach wojennych okaże się. ko- 
nieczna potrzeba wycofania wojsk Pruskich z Badeń- 
skiego; część tegoż jest już właśnie w ruchu. 

„Po zapadnięciu tych uchwał, w ministeryum na- 
spraw. duchownych oświadczył stanowczo, żę pozo- 
staje w gabinecie i zdaje się, że obejmie tymczaso- 
wą prezydencyą w ministeryum,ć - („7 r 

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 

Poznań 5 listopada. (Kor.) Od zwykłćj formuły i dziś list mój 

zacząć muszę, to jest że cisza grobowa by na chwilę niczem wa- 


G; 


została, że Wielkopolska pod względem 


Źniejszem przerwaną nie 
przybiera postać martwego morza. Har- 


politycznym coraz wiącćj Á 
monijne akorda braci Kątskich, co kilka dni to w Poznaniu to na 
prowincyi się odzywające i licznych wszędzie gromadzące słucha- 
czy, orfeuszowskie czynią cuda, do wyruszenia się z domu powo- 
dując kamienne postacie naszych obywateli wiejskich. 

Na dniu 7 b. m. odbędzie się walne zebranie tow. naukowćj po- 
mocy, tój tak wzniosłćj instytucyi, tego żywego pomnika śp. Mar- 
cinkowskiego, zebranie to bedzie termometrem życia wewnętrznego 
kraju: zobaczymy, czy w dzisiejszćj chwili jest co w stanie nas 
zająć i poruszyć, 

Goniec przedrukował list pisma waszego, z pod Warszawy ja- 
ko zajmujący: przy wzmiance jednak 0 ułaskawienia dwóch wyż- 
szych urzędników Królestwa , nieomieszkał odsyłącza umieścić, by 
oświecić publiczność, że to byli niepolityczni więźniowie , a w prze- 
glądzie tygodniowym, wspominając 0 nich dodaje, że skazani byli 
o przeniewierstwo grosza publicznego; redakcya Gońca musi mieć 
głębokie stósunki rządowe w, Warszawie, kiedy tak stanowczo 


orzeka o dekretach nikomu nieznanych oficyalnie, nigdzie niepu- 


blikowanych, i zrobiłaby usługę publiczności, dekret na tych pa- 


nów wydany publikając, znając go tak dokładnie jak podobne orze- . 


czenie koniecznie przypuszczać każe. 


Od nas nie mam rzeczywiście nic ważnego do doniesienia, ale 
za to wkraczając w prawa korespondenta berlińskiego, patrząc na 
tamtejsze wypadki, ileż uwag się na myśl nie nasuwa smutnych 
z stanowiska ludzkości; pocieszających, Jeżli upadek tych co nam 
tyle złego Zrobili, i 
Konferencye warsza 
wpływ, 


i to upadek moralny kolosalny jest pociechą. 
wskie stanowczy Wpływ na Berlin wywarły, 
że tak powiem ukazowy. Donoszono mi już przed dwóma 
tygodniami z Warszawy, że cesarz rossyjski jako kondycyą do- 
brych stósunków z Prusami, odsunięcia Z ministeryum jen. Rado- 
Ar jako marzyciela żądał. Wierzyć temu trudno było, i dla te- 
go nie doniósłem*wam o tóm, a jednak była to rzeczywista praw- 
da. Nazajutrz po powrocie hr. Brandenburga z Warszawy, Rado- 


wilz wyszedł z ministęryum. Nemesis historyczna nader spiesznie | 


w tych ostatnich rozwinęła się wypadkach. Niemcy į Prusacy, 


syą, dziś swych najświętszych celów narodowych się zrzekają z te- 


ń 


| wielkich Niemiec przed d 


| 
| 
| 


odmówili nam W Księstwie praw narodowych, z strachu przed Ros- ' ? 
| wój i posłuszeństwie, Jenerał Changarnier, odpowiedział przez in- 
Z chciwości kawał Wielkopolskićj ziemi do | By, wynurzający Żal % powodu oddalenia jenerała Neumeyer. Jen. 
woma laty wcielali, aodziś Niemcy, do któr . Changarnier nie przestał jednak na tém, i kiedy pałac, elizejski 
rych, Księstwo wcielonem być miało, zaledwie cieniem zostały w gło- | nakazywał przez wożnego odwoływać .dziennikom wiadomość, ja- 
k i wach. marzycioli, xPDer Drang nach dem Osten**germański, duchem i keby zachęcał do krzyków niekonstytucyjnych, on przez rozkaz 


tymczasem ukaz 
alkoranem dla Niemiec, 
że tak powiem, poznańskiego jest to rzeczywisty. try- 


gi widzieć ten moralny upadek polityki prusko-niemieckićj, który 
Nienicy tak dalece już czują, że np. „National Zeitung* rozpisuje 
SIę pod tytułem Finis Germaniae; w porównaniach dzisiejszych Nie- 
miec z Polską w chwilach upadku. Jeden z naszych deputowanych 
podróżował temi dniami koleją Żelazną, >z jednym z znacznych 
członków strony prawćj Izby Iój berlińskićj, który w obec innych 
podróżnych niemieckich wyrzekł: „Wielebym dał by Polacy nieza- 
biodli obecnie na ławach sejmowych; nie iżbym się ich wpływu o- 
pews ale aby uniknąć szatańsko-szyderskiego uśmiechu, z jakim 
i to aroysłusznie, na nas spoglądać będą , upadek nasz bowiem gor- 
szy jak po Ł806tym bo nie materyalny ale całkiem duchowy.“ Do- 
dać muszę, że wspomniony deputowany jest zarazem wysokim ofi- 
cerem i ściśle konserwatystą. 

Pomijając jednak tę kartę historycznćj opatrzności , z stanowiska 
ludzkości patrząc na to co się w około nas dzieje, nie może nie 
ogarnąć smutek duszy. Wszystkie bowiem upadki są tylko ułom- 
kami ducha towarzystwa europejskiego. Nic nowego, organicznego 
się-nie tworzy, same łataniny w organizmie europejskim; a nastę- 
pstwem ich koniecznem, bolesne wstrząśnienia, które czóm więcćj od- 
dalone i temi łataninami wstrzymane, tém ókropniejszemi i gwał- 
towniejszemi będą, 

Wracając do ministrów berlińskich, nie pojmuję jak się ministe- 
ryum bez jen. Radowitza obejdzie, jeźli się całkiem bez Izb nie 
obejdzie, © w ubiegłych bowiem  Izbach,. w wszelkich ważnych kwe- 
styach, występował z strony rządu jako komissarz królewski i 
swą magnetyczną wymówą, uspókajał groźne burze. Trudno, by 
dziś występował w obronie ministeryum z którego dla różnicy zda- 
nia wystąpił, lub które go poświęciło z posłuszeństwa dla cesarza 
Rossyi, nie: wiem jednak zupełnie, ktoby był w stanie go podo- 
bnych razach zastąpić, 


Z stanowisk a, 


FRANCYA. 


Paryż 4 listop. Po długich sporach przyszło na- 
resźcie do zgody: znany jest czytelnikom cały tok 
sprawy jenerała Neumeyera, nie wiemy ostatecznie 
jak ją załatwiono , bo jenera? ten nie chciał przyjąć 
komendy, którą mu w zamian ofiarowano ale już w. dzi- 
siejszych dziennikach nic-o nim nie czytamy. Za to 
organa ministeryalne a mianowicie Bulletin de Paris 
cieszą się Że nigdy jeszeze większa. harmonia nie 
panowała między prezydentem a jęnerałem Changar- 
nier. , Przyznano „temu ostatniemu, jak piszą Debaty, 
prawo publicznego potępienia rewii a jenerał czekał 
tylko na wydarzającą się sposobność. Przed dwoma 
dniami widząc w czynnościach ministeryum dążność 
przeciwko sobie wymierzoną i myśląc że nie ma ani 
chwili czasu do stracenia dla dopełnienia tego co u- 
ważał za święty obowiązek, rozesłał do wszystkich 
jenerałów pod jego komendą zostających, rozkaz dzien- 


ny następującćj osnowy: 
„Paryż Ex topada 1550 roku. Według ustawy 
armia nie może rozprawiać, według przepisów 'woj- 
skowych “powinna się wstrzymać adi wszelkićj ‘de= 
monstracyi i żadnego okrzyku nie wydawać zostając 
pod bronią. 
| „Jenera“ naczelny rozporządzenia te przypomina 
wojskom zostającym pod jego komendą.“ 
| "Aezkołwiek okólnik ten jest bardzo stósowny i. roz- 
tropny, wywołał wszakże nader mocne wrażenie w Pa- 
ryżusi dał powód do rozmaitych wieści, Jedni utrzy- 
jmywali, że jenerał. miał być natychmiast. usunięty, 
| wyzoaczono już. następcę, że wszyscy jenerało- 
jwie pod. jego: rozkazami zostający, powołani zostali 
jgdzierindzićj,i zastąpieni przez ludzi osobiście przy- 
'chylnych prezydentowi. Nie brakło na takich, któ- 
rzy, utrzymywali że Jenerał działa zgodnie a nawet 
z rozkazu komissyi odroczenia, że Zgromadzenie ma` 
go postawić na czele 60,000 armii i kazać czuwać 
mu nad własnćm jéj bezpieczeństwem, strzegąc od 
powtórnego 18 brumera. Wkrótce po tén: ukazały: 
się wieczorne dzienniki, które dowiodły że pogłoski 
te są fałszywe; i jeżeli nie na długo to przynajmniej 
na Czaś niejaki zawieszenie broni zostało podpisane. 
= "Zapewniają że przedłużenie władzy prezyden= 
ta z każdym dniem utraca zwolenników nawet w + ja 
nictwie umiarkowąnóm. Po tylu błędach, którye ak) 
dopuszczono w Elizeum, dziwić się temu nie mozna. 
Elizeum mogło zwyciężyć ale zwolna popierając: myśl 
winne było dojrzenie jéj zostawić GEPI nę przy” 
zywać zaś nigdy ku swćj pomoc Perag LAG ryk mi 
rzyszenia 10 grudnia. Ztąd rożćw p! zawsze. 
Na szczęście dla, stronnictwa umiarkowanego w obec 


tylu niezgód jakie w łonie konserwatystów istnieją i 


„a ni ET apartystów od Lesitini 
oddzielają szczególnićj Bonapar . od Legitymi= 
stów, ontaniardzi  niebimiej Są Sobie niechętni; 


kilka zebrań tego stronnictwa dowiodły że i między 

nimi nie masz ugody: 

"Renty 3%, 57, 40 podw. 20 cont. — Renty 50 92, 35 pod. 25 cent. 
ô Paryż 4 listopada. uiodaszej między pałacem elizejskim a 

Jenerałem Changarnier przybiera postać coraz wydatniejszą. Na 


rozkaz, dzienny jenerała Schramm, mówiący o hierarchii wojsko- 


4 


YO EEEE CY OCZEK ASRA 


dzienny z dnia 2 t. m., rozkaz krótki ale wyrazisty, zakazał woj- 
sku wszelkich krzyków, jako przeciwnych prawu. Ostatni rozkaz 
jenerała Chargarnier uważać należy 7a spalenie okrętów, za de- 
klaracyą wojny wydaną projektom L. Napoleona. Dodać należy do 
tego, że jen. Neumeyer nie przyjął ofiarowanćj sobie komendy i 
że jenerał Changarnier otoczył się wojskiem w Toilleries, jak gdy- 
by był drugą poteneyą państwa. Powiadają, że Thiers i Molé nie 
byli przyjęci przez L. Napoleona. Z obu-wiec stron zerwanie zda- 
je się zupełne. I Napoleon ma za. sobą ministra wojny i jenerała 
Carrelet, a jenerał Changarnier ma za sobą Zgrom. Narodowe, 
którego urok sparaliżuje zapewnie, w razie danym, opozycya pierw- 
szych. Jeżeli jaki wypadek nie zmieni stanowiska partyi, uważać 
należy L. Napoleona za zamatowanego. Wypadek ten jest godny 
zastanowienia i bardzo uczący. Jakim sposobem stało się, że jen. 
Changarnier potrafił zająć stanowisko niepodległe w obec prezy- 
denta Rzpltój, mającego prawo. rozkazywania milionowej armii 
wojskowój i urzędniczój? L. Napoleon przed 10m grudnia znalazł 
jenerała Changarnier komendantem gwardyi narodowćj, rywalizu- 
jącym z Cavaignakiem i Lamoricierem. Mianojąc go komendantem 
armii departamentu Sekwany, przywiązał go do siebie. Jen. Chan- 
garnier obronił go przeciw Socyalistom, ale czas pokazał, że nie 
był bonapartystą. L. Napoleon użył wszystkich sposobów, aby go 
na swą stronę przeciągnąć, jednakże starania jego okazały się 
próżnemi. Z opozycyi przeciw pałacowi elizejskiemu wzrosła jego 
popularność, dla tego, że wszystkie dzienniki tak monarchiczne jak 
republikańskie były przeciw restauracyi cesarskićj. Ta popularność 
nie pozwoliła L. Napoleonowi odebrać mu komendy, Jen. Chan- 
garnier umiał nadto zasłonić się Zgr. Narodowóm i komisyą pro- 
rogacyjna. Stał się organem popularności a przytém legalności 
koństytucyi i woli narodowćj. Był on zręcznym, że użył swego 
poparcia w kwestyi powiększenia dotacyi prezydenta Rzpltćj, na 
utwierdzenie się przy władzy. Rozmawiając wczoraj z jednym re- 
daktorem Constitutionela o dziwnóm stanowisku jenerała Changar- 
nier, zapytałem: czyż nie można było temu przeszkodzić? Słu- 
sznie mi odpowiedziano, że — nie. W rzeczy samćj, L. Napoleon 
opierając się na partyi konserwatorskićj, nie mógł ruszyć czło- 
wieka który był jej zbrojnóm uosobieniem. Gdyby to uczynił, ren- 
taby spadła o 10fr., przerażenie byłoby wielkie, L, Napoleon zna- 
Jazłby odrazu nieprzyjacioł tak w socyalistach i republikanach, jak 
konserwatorach. L. Napoleon nie mógł naruszyć jenerała Chan- 
garnier. bo nie mógł utworzyć partyi. Dawni napoleoniści wzbu- 
dzali śmiech; decembrzyści wzbudzali oburzenie; ludzie którymi się 
otaczał, nie wzbudzali nawet szacunku. Napoleoniści mówią, że 
L. Napoleon chybił celu dla tego, że dnia 10go grudnia zamiast 
iść do Tuilleries, poszedł do pałacu Klizejskiego. Jest to może 
najsłuszniejszy zarzut. L. Napoleon mógł przyjść do celu tylko 
drogą awantury. Niezapominajmy przecież, że dnia 10go grudnia, 
kiedy partya socyalno-republikańska była jeszcze silna, awantura 
była bardzo niehezpieczna. 

Co wywiąże się zdzisiejszego położenia rzeczy? Schadzki Chan- 
garniera, Carliego, Rotszylda, Thiersa itd. z jenerałem Friaud , ad- 
jutantem Ludwika-Filipa, który jak mówią, przybył z pieniedzmi, 
pokazują, że jen. Changarnier jest monarchistą, że zamierza ode- 
grać rolę Monka i że Thiers go prowadzi. Czy jest monarchistą 
orleańskim, czy też koalicyi erleanistów z Burbonami, to kwestya 
tajemnicza i w gruncie rzeczy podrzędna. Główniejsze pytanie za- 
chodzi, czy rola Monka jest dziś wykonalna? Ten sam redaktor 
Consfitutionela o którym mówiłem, a który nazwał Changarniera 
podstępnym i zdradliwym, sądzi, że partya monarchiczna nie może 
uniknąć przedłużenia władzy L. Napoleona, lecz że przedłużenie 
zależóć będzie od przezorności i dobrój woli Zgromadzenia Narodo- 
wego; albowiem L.Napoleon posiadając władzę, może w razie od- 
wrotnym pomieszać plany partyi monarchicznój. Rozmowa, którą 
podałem, prowadzona poufale i na drodze przyjaznćj, ma tylko ten 
walor, że pokazuje usposobienie dzisiejsze partyi pałacu elizejskie- 
go. Dzienniki głoszą, że L. Napoleon ma zredagować swój Mes- 
sage w tonie konstytucyjnym. Jest to bardzo podobne do prawdy, 
gdyż utrzymanie konstytucyi, odegranie przynajmnićj pozorne roli 
uczciwego człowieka, jest bronią dla L. Napoleona przeciw mo- 
narchistom. Niestety, L. Napoleon nie jest w stanie odegrać szcze- 
rze roli uczciwego człowieka; nie może on, w braku dopięcia celu, 
stać się republikaninem. Przeszkadza mu w tém jego przeszłość 
pretendencka , jego ubóstwo, a przytóm wymagalność jego zauszni- 
ków. Zbliżenie się jego do partyi republikańskićj jest niepodobne. 
To sprawia, że dzienniki republikańskie, pomimo że wyrzucają je- 
jenerałowi Changarnier zamiar restauracyi monarchicznćj, nie bro- 
nią odebrania komendy jenerałowi Neumeyer. 


Położenie Francyi staje się śliskiem dla tego, że partya republi- 
kańska nie znajduje oparcia ani we władzy wykonawczój, ani 
w parlamencie; że musi się opierać na opinii publicznój, na gieł- 
dzie, na spiskach, może nawet na rewolucyi. Dzienniki republikań- 
jes zaczynają od kilku dni nazywać Changarniera i większość 
aat a rodowego fakcyą pralamentarskąa. Starają się one wyka- 
bv AD spisku odkrytego w Lyonie, pomimo że się rozgąłę- 
kaśka MOS stronach Francyi. Powiadają, że partya repu- 

3 jie m włałowska ma już tajemną władzę w liczbie trzyna- 
stu, sir in ai oznajmić, iź jest gotowa wziąść czyn- 
ny udz kA konstytucyi. Niewierzyłem w rewolucyą do- 
óki jen. Clangarnier trzy 4 
aż o: endy wojskowajitią z L, Napoleonem, dopóki była je: 
dność kom x li Rab niewięrzyłem w łatwość rewolucyi i 
bezsilne pogróżki rojalistów; ale dziś, kied P ; 

$ y ginie jedność, nie mo- 

ie przyznać, ŻE rewolucya jeżeli ni i a 
gę nie prz) i e Jest nieuchronną, jest mo- 
żebną. Paryż jest zawsze spo ony: wszystko pracuje i goni za 
ubotniey 8% zajęci; niedzielnych zabaw rogatkowych nie 
pam aula Jest dowodem że 
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mąci żadna myśl polityczna; ale to 


Naan 


fx sea o 


i $ X 
had  £= no 


za miesiąc albo za rok, Paryż będzie spokojny. Sprzeczne rozkazy 
dzienne zrobiły szkodliwy wpływ na wojsku, które potrzebuje prze- 
konania, że dowódzcy Są w zgodzie. Być może, że sprawdzi się 
przepowiednia Ludwika Filipa, który w kłótniach jenerałów wi- 
dział największe niebezpieczeństwo dla Francyi. Zebranie się Zgr. 
Narodowego wyświeci niepewność, Tymczasem prefekt policyi wy= 
dala z Paryża emigrantów włoskich i niemieckich. | 

Każdy rozumie, że w położeniu, w jakióm się znajduje, Francya 
nie może odegrać żadnćj roli na zewnątrz. Dla tego Journał des 
Débats który dawnićj zganił projekt zajęcia Szląska i prowincyi 
Nadreńskich, przestaje dzisiaj na żala, że niepewność stanu Fran- 
cyi daje Rossyi możność nadzwyczajnego wzmagania się —La Po- 
logne z dnia 1 b. m. rozbiera dzieła Henryka Springera, Ludwika 
Koszutha, jenerała Czetz i Fustachego Tyszkiewicza. Wdaje się 
także w polemikę między ła Voix de la Veritć a księdzem Ter- 
leckim, i staje na stronie tego ostatniego. Posła Teodora Mora- 
wskiego dotknęło domowe nieszczęście. Żona jego, córka jenerała 
Bony de Saint Vincent, zmarła przed wczoraj po krótkićj lecz b0- 


orobie. 
lesnćj ch TURCYA. 

Ww dzienniku Neue Zeit czytamy następującą ko- 
respondencyą z Turcyi:— Sprawa emigrantów je- 
szcze nie skończona. Jedni otrzymali amnestyę i wra- 
caja do Austryi, większa ich liczba szuka losu w An- 
glii i Francyi (2 który dopićro w dalekićj może Ame- 
ryce znajdą) nie wielu pozostaje na wschodzie. Ce 
do mnie czekam tu póki się da; gdyż we Francyi i 
Anglii sama tylko nędza, Ameryka zaś dla mnie za 
daleka. Porta bardzo z nami szlachetnie postępuje, 
sprzeciwia się nieludzkićj polityce i pragnie tak dłu- 
go zatrzymać emigrantów u siebie, dopóki nie otrzyma 
zapewnienia, że ją które z państw po ludzku przyj- 
mie do siebie. W chwili gdy Europa ucywilizowana 
odpycha bez litości buntowniezych wichrzycieli, Tur- 
cya za dziką i barbarzyńską okrzyczana, gościnę 
nam dała u siebie i z otwartemi przyjęła nas ręka- 
mi. Rosya bezprzestannie podkopuje byt Tureyi, tém 
osobliwie, iż podburza żywiół: chrześciański przeciw 
iślamizmowi. Cóż powiecie jednak przeciw postępo- 
waniu Tarków, kiedy w głównym dziedzińcu tureckich 
koszar w Szumli nasz kapelan odprawiał mszę, któ- 
rćj muzułmanie zjak najprzyzwoitszćm przyglądali 
się uszanowaniem, albo €o powiecie na to, że w Bu- 
*areszcie turecka artylerya na rozkaz Achmeta-efien- 


„di w dzień Zmartwychwstaniu Pańskiego z dział da- 


wała ognia! I Rosya śmie podległe Turcyi ludy wi- 
mię weligitrtwwawiożci przeciwko nićj uzbrajać? Głu- 
pi i prosty lud łatwo tym podszeptom da wiarę— 
ale niechaj pierwszy lepszy Bułgarczyk pomyśli: Kto 
żyje swobodnićj — on, czy też zniewolniczony chłop 
rosyjski? Kto mu z pomocą Carogrodzkiego patryar- 
chy przedajnych Greków na władyków (duchownych) 
nasyła? Ale inaczćj być nie może: gdy całe bandy 
wysłużonych rosyjskich Żołnierzy przebiegają Buł- 
garyą i uczą głupi lud, aby za pośrednictwem Cara 
do Najwyższego Boga się modlili. Ostatnie w okoli- 
cy Widdyna wybuchłe powstanie, dziś już szczęśli- 
wie przytłamione, było również dziełem Rosyi. Na 
rozkaz Ali-Riza-baszy wyjechała już do Stambułu 
deputacya z prośbą do sułtana o łaskę i przebacze- 
nie. Tak nie udała się intryga rosyjska i miasto 
siłę i znaczenie sułtana podkopać, zyskała mu je- 
szcze przyjaciół, Między wydelegowanymi jest trzech 
duchownych, ludzi bez żadnego wykształcenia i nie- 
zmiernie prostodusznych. M prostocie serca swego 
przyznali się oni do sympatyj dle Cara, gdyż wedle 
ich słów mieli onigo za największego i najpotężniej- 
szego monarchę na całym świecie, któryby ich w ra- 
zie nieposłuszeństwa, surowo Z% (0 mógł ukarać. 


Kronika miejscowa. 

Kraków 8 listopada, Dowiadujemy się, = kapituła krakow- 
ska postanowiła znaczną część intrat poświęcić na ratunek grożące- 
go upadkiem zupełnym biskupiego pałacu Podajemy tę wiadomość 
lubo o jéj pewności zaręczyć nie możem, "až że nas mocno urado- 


wała, powtóre w nadziei, że gdyby tak było, iune kapituły w kram 


jach dawnéj Polski poszłyby może za tak pięknym przykladem i 
przyczyniły się do podźwignienia gmachu tyle pięknych i narodo- 
wych mieszczącego pamiątek. p i 

— Nazwisko p. Kurowskiego, tylekroć Bzz nieszczęściu które 
miasto nasze dotknęło wspomniane, nasuwa Si? przy każdéj o po- 
żarze wzmiance. Niespracowany ten artysta, wykończył go dopie- 
ro obraz, którego przedmiotem nabożeństwo odbyte pod gołóm nie- 
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ca budują kościoły;* że jeżeli ręce „wykonały rysunek to serce nie- 
zawodnie dało do niego natchnienie. Potrzeba powiększajacego szkła 
na ocenienić i rozróżnienie tysiąca osób, ubiorów, szczegółów któ- 
re się przed oczami w tym obrazie ruszają. ale serce tylko ogół 
objąć i należycie zrozumieć potrafi. Słowem, religijne i narodowe 
uczucie podniesło jeszcze, że tak powiemy zwykły talent artysty. 
Żałować tylko przychodzi, że obraz miejscowy do paryskiej lito- 
grafii wysłanym być musi. à 

Teatr. We czwartek przedstawiono. po raz pierwszy sztukę pad 
tytułem: Reeczpospolifa oryginalnie przerobioną ze znanćj i pięknćj 
powieści Korzeniowskiego: Kolłokacya.  Wstrzymujemy się od u- 
wag naszych nad kompozycyą, a to z dwóch przyczyn: raz żear- 
tyści niemieli dość czasu wyuczyć się swoich ról, powtóre, że sztu- 
ka ta dana będzie w niedziele. Bardzo pragniemy aby przyszłe 
przedstawienie było doskonalsze; gdyż utwor ten, o ile się mogliś- 
my sądzić, zasługuje na dobre oddanie, ma bowiem niektóre sceny 
i charaktery trafnie schwycone z życia. 

— dnia 8 listopada. Zboże nieco podniosło się wtym ( godniu, 
gdy dla złój drogi, dowożono mało, zkupców było jakzw, zajnie. 
Za żyto płacono 4%,—5V,; pszenica zimowa 5'/,—7, jara 5%, —6Y,, 
kasza jagl. 7—7*/, groch 5—6 złr.. owies 2, —2YĄ. 

Wełna poprawiła się także szczególnićj średnia; dobrój sprzeda- 
no około 200 centr. berl. po 55 — 60 tal; za pierwszą uie dawano 
więcćj jak 65 — 68. 

Spirytus zostaje w zwykłćj cenie; ceny obecnie 16—17 złe, no- 
wego spodziewają się tanićj. Sprzedano do 1000 wiader do odbioru 
w Tarnowie po 11—13 złr. 

Rzepak stoi nisko, za letni 7—7Y,, zimowy 8%, —9 złr., widoków 
na przyszłość żadnych. Koniczyna na nowo się pokazuje piękna 
ale droga! sprzedano około 30 korcy nowćj, po 25—30 złr. korzecz 
zdaje się, że pójdzie jeszcze w górę. 


z Acc c a o_ A 
Przyjechałi do Krakowa od dnia 7 do 8 listopada. Romer 
Anna hr., Romer Wilhelm hr., z Tarnowa. Stadnicki Edward hr. 
c. k, szam., z Nowego-Sząca. Seelig Ernest t. k. gub. sekr., Beck- 
mann -Adella art. dram., Stiffel Wilheim kupiec, ze Lwowa. Gor- 
czyńska Katarzyna dz. dóbr, z Brzeznicy. Hoszowska Domiccila, 
Tournelle Ignacy dz. dóbr, z Wiednia. Ossuchowska Salomea, Trze- 
trzewińska Helena, z Warszawy. Obenau Ludwika, z Ołomuńca. 
Petrzyeki Felix dz. dóbr, z Jasła. 

Wyjechali. Jastrzebski Waleryan, do Wiednia. Pohl Jan 
do Johannisberg. Guarino Vito, do Poznania. Pacak Franciszek, 
do Nissy. Jabłoński Ludwik, do Hermanowy. Karczewski Józef, 
do Wadowic. Krzysztofowicz Jakób, do Weiskirchen. Ożarowski 
Konstanty, Serwatowski Wojciech, do Lwowa, 
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inseraty. 


ENO WEZw AN I BE. 

a niu 28m maja b. r. przesłał jakiś bezimi i 

cztą w liście pewną kwotę pieniężną zed adresem pani Ro maT 
wie, z oznaczeniem ulicy i liczby domu. Ponieważ w tój kamieni- 
cy dwie osoby tegoż nazwiska mieszkają, wzywa się przeto niniej 
szóm bezimiennego dawcę o jak najśpieszniejsze (najdalćj do 1g0 
stycznia 1851) zawiadomienie listowne, w jakim celu ta kwota 
przesłaną została; uprasza się oraz o dokładne wyrażenie na a- 
dresie imienia chrzesthego lub charakteru tejże osoby dla uniknie- 
nia wszelkich nieporozumień. — Lwów w miesiącu październiku 1850. 


W Hermanowćj. obwodzie Rzeszowskim, ćwierć mili od Ty- 
cayna, jest w każdój chwili do nabycia GIP S$ w najlepszym 
gatunku, korzec po 1 złr. m. k. [377—2.3] 


nrs Papierów publicznych i pieniędzy. 
iwa ok i m telegraficzne % dnia Sgo listopada. Londyn 
5 xr. %- miesięczne, — Paryż 146YV, 2- miesi 

burgre 2tmiedi f yż 1 4 2-miesięczne.— Ham- 

koo 2 iesięczne. —  Metaliki 5-proc. 92!/. — Metaliki 

kach say ls» — Akcye bankowe 1147. 
st rę owski zdS paźdz, Przed nadejściem kolei bankno- 
AL, a Ay /,, około południa spadły 88'/, po południa dawano 

3 8804. 

Kurs krakowski z dnia 9 listopad, Banknoty 88%. —Praski kr = 
rant 1045% — mperyały ros. 34. 20,— Rubie erebrre- nowe 100'e 
fosy pi ei 3 na Pop ne Król. Pols. z kaponami 100%. 
disty zastawne Galicyjskie dają 951., żądają 96. — Cw z 

Taai 105'/,, nowe 106'/,. ssa TIR ad". 
urs wiedeński z d. 7 list. Kolej żelaz. półn. 1091,. — i 
cd złota 28'.—o0d srebra 22. RE in Agio 

Kurs Iwowski z dnia 5 listop. Dukat holenderski Zdr. 5 31. — 
pukst austryacki 5 kr. 37. — Półimperyały ros. 940 kr. — Polski 
urant 1 23. — Rubel sr. ros. 1 52, — Galicyjskie List ta= 
wne 89 złr. 40 kr. ý JĄ cins 

Kurs wrocławski z d. 7 listopada. Banknot. austryac. 82, — 
Polskie papiery 94%. — Listy zastawne Królest. Polsk. 96. 
Akoye Kolei żel. Kraxo.-górno -szląs. 65Y,. 


TN: 


— 


=") 


Sprostowanie. 


Odebraliśmy od p. Karola Hoffmana list prostający pomyłki któ- 
re się wcisnęły do mowy miaućj przez niego w Dreznie przy zwło- 
kach śp. Henryka ks. Lubomirskiczo ogłoszonćj w N. 253 pisma 
naszego. Ostatni ustęp artykułu nie należy do mowy inie jest je- 
go. Dalej: 

%amiast potomka tylu panów, ród Jagiellońskiego tronu 
czytaj: potomka tylu panów rad Jagiellońskiego tronu, 
zumiast: których poszanę opatrzność skrępowała !— 
czyłaj: których poszaną, opatrzność skrepowała sumienia zwy 
i ciężonych i zwycięzców. j 
, Czyniąc zadosyć żądaniu sz. autora, przepraszamy go niniejszem 
imieniem korespondenta i redakcyi. 
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